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Cena 60 gr. 


TWOJA CZEŚĆ CHWAŁA 


Twoja cześć chwała, nasz wieczny Panie, 
Na wieczne czasy niech nie ustanie! 
Tobie dziś dajem z wojskiem tych ludzi 
Pokłon i pienie, my, Twoi słudzy. 


„Bierzcie i pozżywajcie” 


Na Kujawach pszennych, złotych — 
pamiętam raz łan pszenicy, ogromny, 
bezbrzeżny jak Świat. Od końca do 
końca widnokręgu pod błękitną kopułą 
drżało lekkim poszumem nieskończone 
morze złotych ziaren. W ostatniej go- 
dzinie swej dojrzałej mocy, bezmiar 
wezbranych kłosów rzucał Siebie pod 
stopy Świata: bierzcie i pożywajcie. 
Taka wielkość była w tym oddaniu, że 
serce potężniało, że kolana gięły się ku 
ziemi. To cudne bogactwo dawało sie- 
bie, musiało dawać, bo było nieskoń- 
czenie obfite, przelewające się za brze- 
gi. 

Rene Bazin ma w jednym ze swych 
dzieł taki epizod. Jest rok 1917. Na 
linii frontu odbywają się żniwa. Dwie 
Francuzki żną pszenicę sierpami, pra- 
cując obok siebie. Są poważne, ale i ła- 
godne, jak ludzie, którzy mało mówią, 
a wiele myślą. W pewnej chwili jedna 
z nich stanęła i zaczęła wpatrywać się 
w zestawione kopy pszenicy. W promie- 
niach słońca patrzyła na nie jakby z 
nimi rozmawiała: 

— O czym myślisz, Madziu ? 

— Myślałam o tym, że Najświętszy 
Sakrament jest tu, w'naszym żniwie... 

Było to w Vendće, w sławnym, świę- 
tym Vendée. Dziewczyna spojrzała na 
chlebne snopy okiem wiary i dostrzegła 
za nimi piękną perspektywę ołtarza, 
Chyba z takim samym uniesieniem ser- 
ca pisał Norwid: 


„Do kraju tego, gdzie kruszynę chleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla darów Nieba... tęskno mi Panie! 
Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony 
Są jak odwieczne Chrystusa wyznanie: 
„Bądź pochwalony!“ ` 

Tęskno mi Panie. 


„Do końca je umiłował..." Pamiętam 
niebo w okienku klasztornej kaplicy. 
Nad ołtarzem wisiał Chrystus Ukrzy- 
żowany, a u stóp Jego sama jedna. w 
wysokim wazonie, stała kalia biała. Ca- 
łą głębią otwartego kielicha patrzała 
w Chrystusa, a Chrystus schylił gło- 
wę i patrzał w nią. I było to zapatrze- 
nie się śmiertelnie wieczne. Miłość, z 
której się umiera, tęsknota, która żyć 
nie daje, widniała z otwartego kielicha 
kalii. 

Czyż nie widzimy, że jest coś wspa- 
niałego i naprawdę godnego religii w 
tym nadawaniu Bogu kształtu bliskiej 
i codziennej rzeczywistości? Święta 
Hostia, przez którą człowiek uczestni- 
czy w Bóstwie j która go zmusza być 
tego Bóstwa godnym, jest tak niepoję- 
cie piękna, tak nieskończenie potężna, 
że przesądza wyższość katolicyzmu nad 
wszystkimi religiami i nadprzyrodzone 


jego pochodzenie. Dusze białe i pło- 
mienne jak owa kalia, wiedzą jakim 
jest żar Hostii świętej. I twierdzą, że 
miłość boża musiała się przeistoczyć w 
Sakrament Ciała-i Krwi Pańskiej. A 
ludzie? Czemu ludzie nie wiedzą, że 
cała paląca tęsknota, która gna ich po 
wszystkich drogach i bezdrożach Świa- 
ta, pragnie tylko Boga, a Bóg pragnie 
ich nieskończenie: „Przyniosłem ogień 
na ziemię, a cóż chcę, jedno, aby był 
zapalon*. y 

Czym jest Eucharystia, która doko- 
nuje się na ołtarzu? W stosunku do 
przeszłości jest istotnie „pamiątką“, a 
nawet mistycznym powtórzeniem męki 
Zbawiciela. Dlatego nazywamy Ją ofia- 
rą Nowego Przymierza. Jest to pamiąt- 
ka, która powtarza się tak, jak w dzień 
jakiejś rocznicy rodzinnej odnawia się 
miłość. Jest to więc ofiara realna, choć 
bezkrwawa i duchowa. Chrystus ofia- 
rowuje się na nowo swemu Ojcu, i my 
również Go ofiarowujemy. Odkupienie 
rozpoczyna się na nowo dla każdego z 
nas, tj. przychodzi do tych, którzy z 
niego korzystają, i stosuje się zarówno 
do każdej duszy, jak i do każdorazo- 
wego zespołu dusz. 

W stosunku do przyszłości Euchary- 
stia zapowiada, przygotowuje i uprze- 
dza ostateczny związek nasz z Boglem 
przez Chrystusa w królestwie wiecz- 
nym. Nazywa się dlatego Wiatykiem,; 
Słowo to stosuje się przeważnie do 
umierających, ale odnosi się do wszy- 
stkich. 


A jak Eucharystia to zapowiada? 
Sprowadzając nam Tego, ku któremu 
idziemy. A jak przygotowuje? Łaska- 
mi dobrego życia, wiodącego ku Szczę. 
śliwemu życiu wiecznemu. A jak uprze- 
dza? Dając nam z góry „choć ukryty, 
lecz prawdziwy“ ów Chleb niebieski, 
którego łakniemy, sami o tym nie wie- 
dząc — to jest Boga. Dlatego w każ- 
dym miejscu, gdzie znajduje się taber- 
naculum i w duszy każdego, kto przy- 
jął Komunię świętą po należytym przy- 
gotowaniu — jest Niebo. Ponieważ 
wszędzie są tabernacula i komuniku- 
jący, wszędzie jest Niebo. O brzasku, 
bez przerwy, Msza św. obiega glob 
ziemski; budzi go do życia nadprzyro- 
dzonego, oświeca, namaszcza, wzrusza, 
pociąga; ona to w sensie duchowym 
„porusza ziemię”. 

A więc żyjemy pośród dziwów ? Po- 
Śród dziwów, których nie dostrzegamy 


wskutek dziwnego zaślepienia. Tylko 
święci mają poczucie tej tajemniey 


wdzierającego się w ziemię nieba. Taki 
św. Jan Vianney mawiał: „Gdybyśmy 
się dowiedzieli co to jest Msza Św. to 
byśmy umarli“. Istota ludzka jest 
otchłanią nieświadomości i zapomnie- 
nia. To, co zawiera w sobie Msza św.— 
to niewysłowione wymysły boże. Sta- 
wać przed nimi można tylko z podzi- 
wem i wdzięcznością. 
Mimo to wszystko Eucharystia nozo- 
stanie tajemnicą wiary. Ale błogosła- 
wieni, którzy nie widzieli, a uwierzyli. 
Ks. dr M. Rzeszewski. 


go wykonanie przyniesie 


DOKUMENTY 


Wszyscy pragniemy Pokoju 


W ślad za Światowym Kongresem 
Pokoju w końcu marca rb. odbyło się 
w Warszawie plenarne posiedzenie Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju, na 
którym został uchwalony Manifest do 
narodu polskiego, którego wyjątki po- 
dajemy: 


„Sześć lat mija od chwili, gdy na po- 
bojowiskach Europy umilkty ostatnie 
strzały drugiej wojny światowej. Bo- 
haterską Armia Radziecka zdruzgota- 
ła potęgę hitlerowskiej „Trzeciej Rze- 
szy", wróciła wolność ujarzmionym na- 
rodom, przyniosła pokój  znękanej 
ludzkości. Jak Polska długa i szeroka, 
zawrzała w naszym kraju twórcza 
praca nad odbudową zniszczeń wojen- 
nych, nad tworzeniem nowego życia, 
Z dumą i radością spoglądamy dziś na 
dorobek pierwszego sześciolecia pracy 
w wolności i pokoju. Rosną w naszych 
oczach nowe budowle — fabryki i hu- 
ty, szkoły i domy mieszkalne. Rośnie 
produkcja i rolnictwo, podnosi się sto- 
pa życiowa i wzrasta kultura narodu. 
Z wiarą i spokojem spoglądamy w 
przyszłość, pochłonięci ogromem zadań 
Planu Sześcioletniego, bo wiemy, że je- 
rozkwit na- 
szej ojczyzny, 

Pokój i praca — tym żyje i żyć pra- 
gnie naród polski. 

Ale działają na Świecie ciemne Siły, 
wrogie pokojowej pracy narodów, dą- 


żące do rozpętania nowej rzezi świato- 
wej. 
Podnieśmy nasz głos 
głos dwudziestopięciomilionowego 
rodu: 
NIE CHCEMY WOJNY! 
PRAGNIEMY POKOJU! 
POŁOŻYĆ KRES UZBRAJANIU 
NIEMIEC ZACHODNICH! 


ŻĄDAMY ZAWARCIA JESZCZE W 
ROKU 1951 TRAKTATU POKOJO- 
WEGO ZE ZJEDNOCZONYMI I DE- 
MOKRATYCZNYMI NIEMCAMI! 


DOMAGAMY SIĘ ZAWARCIA 
PAKTU POKOJU MIĘDZY PIĘCIU 
WIELKIMI MOCARSTWAMI, KTO- 
RY ZNIWECZY KNOWANIA WO- 
JENNE! 

Trzeba, aby cały naród polski poparł 
stanowczo żądania światowej Rady Po- 
koju. Trzeba, by nasz mocny głos do- 
łączył się do protestu i żądań wszyst- 
kich miłujących pokój narodów kuli 
ziemskiej, By ten zgodny i potężny 
głos setek milionów ludzi stał się groź- 
nym ostrzeżeniem dla zbrodniarzy, 
przygotowujących nową wojnę. 

Niechaj nie zabraknie ani jednego 
głosu polskiego w tym wielkim Plebis- 
cycie, który ogarnia całą ludzkość. 

Niechaj każdy Polak j każda Polka 
spełni swój patriotyczny obowiązek. W 
tej walce — z nami jest cała ludzkość, 
my jesteśmy z ludzkością". 


stanowczy, 
na- 


Chrystus przed sądem 


Daniel Rops w książce „Dzieje 
Chrystusa“ (ukazał się już 2 tom) roz- 
waża naukowo sprawę historyczności 
Chrystusa i między innymi pisze: 

Gdyby tradycje dotyczące Jezusa 
były tylko mitem, czyż mogłyby har- 
monizować z całokształtem stosunków 
w Palestynie? W takim razie należało 
by przypuszczać, że apostołowie 1 
ewangeliści byli takimi specjalistami w 


pisaniu powieści historycznych, że 
opierając się na dokumentach — zre- 
sztą rozmaitych — mogli odtworzyć 


postać, która poprzez wszystkie ich 
dzieła zachowała jedność doskonałą..." 

— „Postacie historyczne wymienione 
w trzecim rozdziale Ewangelii św. Łu- 
kasza: Tyberiusz, Cezar, Poncjusz Pi- 
łat, Herod Filip, arcykapłan Annasz, i 
Ka jfasz. Także Jan Chrzciciel, o które- 
go działalności i śmierci opowiada Jó- 
zef Flawiusz“ — wszystkie one znane 
są z kart historii. 

— Ale to nie wszystko: obyczaje, 
zwyczaje, wszystko co charakteryzuje 
życie ludzkie jest — jeśli chodzi o Je- 
zusa całkowicie podobne do tego, 
co możemy zauważyć badając ówczesne 
stosunki palestyńskie. 

„Cesarstwo rzymskie z I wieku znane 
nam jest bardzo dokładnie. Wielcy pi- 
sarze jak Liwiusz i Seneka, których 
dzieła posiadamy tworzyli za życia Je- 
zusa. Gdyby Wergiliusz nie był umarł 
mając lat pięćdziesiąt jeden, byłby 
mógł znać Go dzieckiem. Plutarch i Ta- 
cyt należą do generacji następującej po 
Chrystusie“‘. 
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— Czy wielcy pisarze współcześni 
mówili o Nim? Nie. I nie ma w tym 
nic dziwnego, jeżeli wypadki te, które 
ze względu na swe skutki wydają się 
nam olbrzymie, umieścimy z powrotem 
we właściwych ramach w stosunku do 
wydarzeń im współczesnych. Trudno 
nam pogodzić się z tym, że życie, na- 
uka i śmierć Chrystusa nie wstrząsnę- 
ły od razu podstawami świata, jak 
wstrząsnąć były powinny. I rzeczywi- 
ście dla obywatela rzymskiego z cza- 
sów Tyberiusza historia ta miała nie- 
większe znaczenie, niż miałoby dla nas 
zjawienie się jakiegoś proroka na Ma- 
dagaskarze. 

Dopiero później około roku 116 Ta- 
cyt pisząc swe Annales wspomina o 
chrześcijanach z racji pożaru Rzymu 
w roku 64. „Uwłaczające pogłoski po- 
sądziły Nerona o rozkaz podłożenia 
ognia. Chcąc im położyć kres Neron 
wymyślił winnych i wydał na najbar- 
dziej wyrafinowane tortury tych za ich 
zbrodnie znienawidzonych ludzi, któ- 
rych lud nazywał chrześcijanami. Ta 
ich nazwa pochodzi od Chrystusa, któ- 
ry za czasów Tyberiusza został skaza- 
ny na mękę przez prokuratora Poncju- 
sza Piłata. Ta zgubna sekta: początko- 
wo zduszona zdołała się znowu wzmo- 
cnić i ropowszechnić nie tylko w Ju- 
dei „gdzie ma swe źródło, ale i w sā- 
mym Mieście". 

Autor zastanawia się, skąd czerpał 
Tacyt swoją dokumentację dotyczącą 
Jezusa. — „Między innymi źródłami 
Tacyt posługuje się często uzagadnie- 
niami przyrodniczymi Pliniusza Star- 


Wiadomości 
Przed wyniesieniem na ołtarze 
świętych polskich 


Święta Kongregacja Obrzędów w 
Rzymie zajmuje się w chwili obecnej 
przygotowaniem procesów .„beatyfika - 
cyjnych i kanonizacyjnych kilkunastu 
sług Bożych, pochodzących z Polski. 
Najbardziej znanym wśród nich jest 
niewątpliwie O. Maksymilian Kolbe, b. - 
misjonarz polski na Dalekim Wscho- 
dzie, który ofiarował swe życie w hi- | 
tlerowskim obozie koncentracyjnym, 
aby ocalić życie jednego ze współ- 
więźniów, Następnie przygotowywane 
są sprawy: królowej Jadwigi, która 
żyła w XIV wieku, kardynała Hozju- 
sza, O. Rafała Kalinowskiego Karme- 
lity Bosego, bł. Szymona z Lipnicy itd, 


Głównym obowiązkiem żony jest 
utrzymać zawsze czysty ton prawdy. 

Mężczyzna roztarga się łatwiej, już: 
to z natury swojej, już z natury dzia- 
łań, do których jest powołany. Wró- 
ciwszy do domu roztargniony, w jed- 
nym spojrzeniu żony, w kilku jej sło- 
wach, czasem w samym jej głosie ma 
znaleźć kamerton, który go wróci do 
prawdziwego tonu. Takie tylko mał- 
żeństwo jest małżeństwem w duchu, 

Drugim wielkim obowiązkiem są dzie- 
ci. Bóg mówi do dziecka przez usta 
rodziców. A. Mickiewicz 


historii 


szego, przyrodnika i filozofa, który 
umarł w roku 79, gdyż zbyt blisko 
chciał obserwować Wezuwiusza wybuch, 
który pogrzebał Pompeję. A Pliniusz 
Starszy należał do sztabu głównego 
Tytusa podczas wojny z Żydami w r. 
70, poprzez niego i poprzez Tacyta do- 
chodzi więc do. nas tradycja bezpośred- 
nia i zaczerpnięta na miejscu". 


— Również inny historyk Swetoniusz 
współczesny Tacytowi wspomina chrze- 
ścijan w swoich Życiorysach dwunastu 
cezarów. W jednym miejscu potwier- 
dza wiadomości o prześladowaniach za 
Nerona, w drugim mówi, że Klaudiusz 
„wygnał z Rzymu Żydów, którzy pod 
wpływem Chrystusa stali się powodem 
ustawicznych zaburzeń“. Fakt ten 
prześladowania jest potwierdzony w 
Dziejach Apostolskich w r. 52 św. Pa- 
weł spotkał w  Koryncie małżeństwo 
żydowskie, które w ten sposób zostało 
wygnane z Rzymu. Wielka szkoda oczy: 
wiście, że Swetoniusz mówiąc o Tybe- 
riuszu nic nam nie powiedział o Chry- | 
stusie, ale jego zdanie wystarczy, by 
stwierdzić, że około 56, tj. w niespełna 
20 lat po śmierci Chrystusa istnieli w 
Rzymie chrześcijanie i że mówili po- 
śród miejscowego żydowstwa o Chry- 
stusie i  chrześcijanach wspomina 
również Pliniusz Młodszy w korespon- 
dencji do cesarza Trajana. I tego listu 
i z odpowiedzi cesarza wynika, że W 
owym czasie około roku 112 chrześci; 
jaństwo w Azji Mniejszej było już dość 
silne, a także, że wszyscy e chrześcijanie 
wiedzieli, iż religia wywodzi się od 
Chrystusa i że Chrystusa uważali zaj 
Boga. 

(il) 


Z jednego pnia wyrastają wszystkie gałęzie 


Wszystko, co dziesięć przykazań po- 
kazuje nam jako wolę Bożą i poucza, 
co mamy robić i od czego się powstrzy- 
mać, jest zawarte w naczelnym przy- 
kazaniu miłości, które Zbawiciel nam 
obwieścił: „Będziesz miłował Pana Bo- 
ga twego ze wszystkiego serca twego i 
ze wszystkiej duszy twojej i ze wszyst- 
kiej myśli twojej. To jest największe i 
pierwsze przykazanie. A drugie podob- 
ne jest temu: Będziesz miłował bliź- 
niego twego jako siebie samego". Jak 
w drzewie wszystkie gałęzie wyrastają 
ze wspólnego pnia, tak z podwójnego 
przykazania miłości wyrastają wszyst- 
kie inne przykazania. „Na tych dwóch 
przykazaniach całe Prawo zawisło i 
prorocy“, powiedział sam Jezus (Mat. 
22, 40). 

Bóg, który jest miłością: (1. Jan 4, 
D dał nam przykazania z miłości. Za 
jego miłość musimy się miłością odpła- 
cić. A tẹ miłość okażemy najpiękniej, 
gdy  zachowamy jego przykazania. 
„Kto ma przykazania moje i zachowuje 
je, ten jest, który mnie miłuje“ (Jan 
14. 21). Boga kochać z całego serca, z 
całej duszy, ze wszystkich sił, to zna- 
czy z teorii na praktykę przełożywszy: 
z całego serca Bogu służyć, bezwzgled- 
nie jego wolę wypełniać, radośnie 
wszystkie jego przykazania zachowy- 
wać; nie kierować się własną wolą, nie 
iść za własnymi życzeniami i we wszy- 
stkim przyjąć za normę postępowania i 
myślenia wolę Bożą, nie mieć innego 
żvczenia i innej ambicji. jak tylko aby 
Bóg był z nas zadowolony. 

Do jednego sędziwego pustelnika 
(tak czvtamy 'w starej książce) przv- 
szedł młody braciszek i powiedz'ał: 
„„Opuściłem świat i przywdziałem szatę 
duchowną; teraz chciałbym chętnie 
znaleźć pustelnika, którvby był wedle 
mego gustu. u którego chciałbym pozo- 
stać i służyć mu aż do śmierci“, Na to 
pustelnik odparł: „Mój panie, szukasz 
dobrze'. Ale braciszek nie zrozumiał 
słów pustelnika i jeszcze raz powtórzył: 
„Tak, moim najgorętszym pragnieniem 
jest znaleźć pustelnika, który byłby 
wedle mego gustu, abym na zawsze 
przv nim pozostał“. Pustelnik na to od- 
powiedział: „Mój panie. wierze w to“. 
Braciszek zdziwił się tymi krótkimi od- 
powiedziami. Ale gdy pustelnik spo- 
strzegł, że braciszek mniema, że mówi 
dobrze. i zarazem zauważył, że ma przy 
tym dobra intencję, powiedział mu: 
„zatem, jeżeli bvś znalazł pustelnika, 
którvbv bvł wedle twego upodobania, 
to chciałbyś u niego pozostać na zaw- 
sze?“ Tak, z całą pewnością“, odrzekł 
braciszek. „chciałbym go nigdy nie 
opuszczać“. Na to odparł pustelnik: 
„Tak chcesz wiec u niego pozostać. nie 
abyś postepował za jego wola. lecz abv 
on szedł za twoją wolą i abvś tv miał 
we wszystkim spokói: dlatego powie- 
działem ci: szukasz dobrze“. Gdy to 
braciszek usłvszał. upadł do nóg pu- 
stelnika i powiedział: ..Ojcze, przebacz 
mi! Ta mvślałem, że dobrze mówię, a 
mówiłem głunio”. 

Jak ten młodv braciszek do pustel- 
nika .tak przychodzi niejeden człowiek 
do Boga: modli sie wargami. że Boga 
kocha i chce mu służvć, ale szuka wła- 
snej woli i chce Boga nczvnić powol- 
nvm jego życzeniom. Gdv mówimv do 
Boga, że go kochamy, wtedy nasz ro- 
zum. nasza wola i nasze uczucie musi 
znać tylko jedno pragnienie: czynić wo- 
lę Bożą we wszystkim. 


Naczelnemu przykazaniu: że mamy 
Boga kochać nade wszystko, równe jest 
drugie przykazanie: że mamy bliźnie- 
go kochać jak siebie samych. Św. Hie- 
ronim mówi: „Kto Boga kocha, ten nie 
może człowieka nienawidzieć, a kto 
człowieka nienawidzi, ten nie może Bo- 
ga kochać“. „Jeśli by kto powiedział, że 
miłuje Boga, a nienawidziłbv brata 
swego, kłamcą jest“ (1 Jan 4,20). Jak 
ptak może się do nieba podnieść tylko 
wtedy, gdy ma dwa skrzydła i równo- 
miernie ich używa, tak nasza dusza 
może się do Boga podnieść tylko obv- 
dwoma skrzydłami miłości Boga i bliź- 
niego. Św. Jan Ewangelista w starości 
głosił stale tylko jedno: „Synaczkowie, 
miłujcie się nawzajem!" Zapytany, dla- 
czego stale tylko to jedno mówi, odpo- 
wiedział: „Kto bowiem bliźniego miłu- 
je, zakon wypełnił“ (Rzym. 13,8). 


My wiemy również, że dobro, które 
bliźniemu  okazujemy, Chrystus za 
uczynione sobie uważa i wynagradza. 


Jeden poeta opowiada, że pewnemu 
szewcowi śniło się, że następnego dnia 


Czy człowiek, 


„Pewnego razu — pisze Karol Fi- 
cher“ — śmierć ogłosiła, że da wielką 
nagrodę temu, kto udowodni, że najle- 
ri” zomaga jej zabierać ludzi z tego 
Św'ata. Zeszły się tedy choroby, aby się 
o te nagrodę ubiegać i każda w tym ce- 
lu chwaliła się, że jest najlepszą śmier- 
ci pomocnicą. Gorączka z wielką pychą 
mówiła: .żeby nie było mnie, toby się 
ludzie śmiali ze śmierci: czemu to dok- 
tór chorego najprzód bierze za puls? 
„Zapalenie kłóciło się z gorączką i rze- 
kło: „Ty gorączko nie jesteś cho- 
robą. tylko towarzyszką choroby; ja to 
najwięcej ludzi sprzątam“. A nato 
ospa: „policzcie no same dzieci, które 
ja zabieram“. Tyfus dowodził: „Ja gdy 
się kogo czepię, rzadko on się Śmierci 
wywinie: Cholera powiedziała: „ja gdy 
przyjdę do wsi ‚albo miasta. to co pią- 
tv umiera“. Lecz gdy się chorobv tak 
chwalą. przed tronem śmierci tańcząc, 
śpiewając, wpadają dwie siostry: ob- 
żarstwo i pijaństwo, niecne rozwiązłe 
obie, — i roztrącają wszystkie choro- 
bv, mówiąc zuchwale: „co wy wszvst- 
kie wiecie? co wy wszystkie znaczycie ? 
daremne wasze przechwałki: gdybv się 
ludzie nie objadali i nie opijali. tobv o 
połowę mniej chorób bvło i dłużejby 
żyli! I śmierć przyznała, że obżar- 
stwo i piiaństwo najlepiej jej dopoma- 
gają zmiatać ludzi ze świata i im od- 
dala naznaczona nagrodę". 

Etyka katolicka głosi obowiązki 
nie tvlko wobec duszy ale również wo- 
bec ciała. Obowiązkiem wobec ciała jest 
utrzymać je przy zdrowiu, aby jaknaj- 
dłużej i najlepiej wykonywać zadanie, 
które Bóg powierzył na ziemi każdemu 
człowiekowi. 

Wydawać by się mogło, że wobec sil- 
nego instvnktu do życia i bprzywiąza- 
nia do ciała zbyvtecznym będzie mówić 
o obowiazkach wobec ciała, każdv bo- 
wiem o swoie ciało sie troszczy. Czesto 
aż nadto. Zdrowy duchowo człowiek 
ratuje życia. chroni swe ciało instvnk- 
townie nawet przed skaleczeniem. I nie 
ma chyba dla człowieka wiekszego 
zmartwienia doczesnego, jak ciężka i 
przewlekła choroba, Istnieje jednak w 
tej wielkiej trosce 6 eiało pewne nie- 


Chrystus będzie przechodził koło jego 
domu. Przy robocie obserwował wszyst- 
kich, którzy przechodzili, aby Jezusa nie 
przeoczyć i poprosić do siebie. Jezus 
nie szedł. Ale przechodziła biedna ko- 
bieta z dzieckiem, która w rozpaczy 
chciała się targnąć na życie. Szewc za- 
wołał ją, pocieszył i dopomógł, ile po- 
trafił. Potem przechodził robotnik od- 
rzucający Snieg; jego zawołał szewc, 
aby się ogrzał i trochę posilił. Także 
innego biednego zawołał 1 pocieszv?. 
Ale Jezus nie. przyszedł. Już wieczór 
zapadł, a szewc stale wyglądał na uli- 
ce. Czekał do północy, ale Jezus nie 
przyszedł. Rozczarowany odszedł od 
okna, bv się położyć spać. Ale przed- 
tem wedle zwyczaju poczytał chwile * 
smo Św. Wtem wpadły mu w oczy sło- 
wa: „Co uczyniliście najruniejszemu z 
moich braci, mnieście uczynili". W tej 
chwili w duszy szewca stało się jasno i 
ciepło: naraz pojął, że Jezusa trzy ra- 
zy w tym dniu spotkał i że trzy razy 
przyjął go w swoim domu. 
Wi. N. 


czy żołądek? 


bezpieczeństwo; instynkt nie miarko- 
wany rozumem może się obrócić i czę- 
sto się obraca na niekorzyść samego 
człowieka, Nadużywanie pokarmu, czy- 
li obżarstwo godzi w zdrowie człowie- 
ka. godzi w obowiazki wobec ciala. 

Grzechy przeciwko wstrzęmieźliwości 
mieszczą się w kilku grupach. Jemy 
nieraz za czesto. Nawet sam organizm 
reaguje zaburzeniami gdy spożywamy 
nokarmv częściej niż co trzy godziny. 
Stąd zatykanie na każdą minutę cu- 
kierkami buzi małych dzieci jest z 
punktu widzenia medagogicznego złe, 
bo rozwija w dziecku zmysłowość i nie- 
wstrzemieźliwość w jedzeniu. 

— Jedza nieraz ludzie za dużo. Np. 
starożytni Rzymianie w swoim łakom- 
stwie posuwali się tak daleko. że na 
najedzeniu sie do syta powodowali w 
sztuczny sposób wymioty, by znów za- 
cząć od nowa objadać się. 

Jedzą nieraz ludzie za chciwie. För- 
ster mówi do chłopca w czasie naj- 
większej koniunktury w podawaniu po- 
traw: „Siegaj ochoczo, ale niech cała 
dusza twoja nie tworzy jedności z sa- 
łatka kartoflaną, Pamiętaj o twej god- 
ności człowieka nie tylko, gdy twoi 
przełożeni odnoszą się do ciebie obel- 
żywie. ale również wtedy, gdy sałatka 
kartoflana albo żeberka wieprzowe 
chca. cię obelżywie ujarzmić“: Gdy się 
modlimy przed jedzeniem, to ta nasza 
modlitwa ma wyrażać prośbę uletą 
przez jednego pisarza w słowach: „Pa- 
nie niech nigdv nie zapomnę. że nie je- 
stem dużym psem. grvzaeym kości". 

Wreszcie do grzechów przeciwko 
wstrzemieźliwości. a wiec i przeciwko 
ciału zalicza się jedzenie zbyt wvszu- 
kanvch potraw. Lekarze stwierdzają. 
że zbvt wyszukane potrawy ujemnie sie 
odhiiaia na zdrowiu. 

Ptaki w powietrzu lataja nie dla de- 
filady wobec ludzi. Wiadomo. że szu- 
kaja pokarmu całv nieraz dzień. Chcą 
napełnić żołądek. Prawdą jest. że czło- 
wiek również musi dobrze sie nalatać 1 
napracować by. nakarmić siebie i nie- 
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| wtitc JASIEK sssss 


Po źle przespanej nocy, gdyż prawie 


do rana męczył się i dopiero o Świcie . 


udało mu się nieco zdrzemnąć, Jasiek 
-ocknął się z jak najgorszym Samopo- 
czuciem. Otworzył najpierw jedno oko, 
potem drugie, popatrzył na wiszącą nad 
łóżkiem pół nagą girls, westchnął — i 
znów przvmknął powieki. Wczoraj wie- 
czorem kładąc się spać obiecał Sobie, 
że wstanie dziś wcześniej. Jęknął i, aby 
wykonać wczorajsze postanowienie, ze- 
brał do kupy sflaczałe członki, natężył 
swoje zwiotczałe mięśnie i przywlókłiszy 
na pomoc resztki mocno już wyświech- 
tanej ambicji. rzekł sobie w duszy: Do- 
liczę do trzech i wstanę. Zaczął liczyć: 
Raz. dwa i — . zamiast powiedzieć 
„trzy“ i wstać — pomyślał: zaraz, za- 
raz... jeszcze chwileczke... Będę liczył 
do dziesięciu! I zaczął liczyć od nowa, 
tym razem do dziesięciu, Lecz gdy już 
był przy siódemce, zaswędziała go no- 
ga. poczał się drapać i zmvlił rachubę, 
więc zniechęcony przewrócił się na 
drugi bok, pomyślał: Diabli tam ze 
wszystkim! Do czego się Śpieszyć? I 
tak nędza, i tak nędza! — i zasnął na 
nowo. Właściwie to nie zasnął, jeno 
popadł jakoby w stan odrętwienia i 
przeleżał tak jeszcze ze dwie godziny. 
Na koniec, gdy już go zabolały od le- 
żenia boki a głowa zaczęła mu puch- 
nąć — wstał. 

. Włożył na siebie szlafrok, obachutał 
Się jeszcze kocem i począł krążyć po 
izbie szukając co by pożarł. Zajrzał do 
kredensu, łyknął „jednego“, poprawił 
„drugim“ i coś tam przegryzł. Pokręcił 
się znów, zaglądnął to tu, to tam, po- 
szperał, powąchał, znowu coś zjadł, 
wreszcie stanął na środku, zaczął dłu- 
bać w nosie i poważnie się zastanowił: 
co robić dalej. No cóż? trzeba sie ubrać 
— zadecydował. — Nie ma innej rady! 

Obejrzał się za ubraniem. Pozbierał 
porozrzucane po wszystkich katach fa- 
tałaszki i zaczą? przystrajać nimi pie- 
czołowicie swoje ukochane nade wszy- 


raz kilkoro dzieci, ale człowiek napeł- 
nia żołądek nie dla samego żołądka, 
lecz aby mógł wykonywać swoje zada- 
nia życiowe. Niestety u zmaterializo- 
wanych ludzi jedynym można powie- 
dzieć bodźcem działania staje się żołą- 
dek. Jedylym panem i dyktatorem. Moż- 
na i trzeba napełnić żołądek, ale nie 
można iść w jego niewolę. Trzeba wo- 
jować. I na tym odcinku nie może być 
mowy o pokoju. Z hegemonią żołądka 
zawsze należy prowadzić walkę, 

Grzechy obżarstwa mszczą się na 
zdrowiu. Choroby Serca, wątroby, ne- 
rek, kiszek, a przede wszystkim żołąd- 
ka, są rodzonymi dziećmi obżarstwa. 

Jeden z niemieckich kaznodziejów 
powiedział: „Jestem pewny, że podczas 
trzech tygodni karnawału wiele więcej 
ludzi zachorowało z przejedzenia, niż 
przez cały okres postu przez ogranicze- 
nie pożywienia '. 

W. kościelnym prawie postów tkwi 
nie tylko potężne źródło opanowania 
woli, środek do wyrobienia posłuszeń- 
stwa wiernych wobec Kościoła, lecz 
również, na co chcemy tutaj zwrócić 
uwagę, wypróbowane lekarstwo na 
choroby ciała, które zastępuje wiele 
innych lekarstw. 
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stko ciało. Cechą charakterystyczną te- 
go przyodziewku było to, iż rzeczy idą- 
ce na wierzch, na pokaz, były w dość 
dobrym gatunku, względnie czyste i 
mniej więcej całe, natomiast wszystko 
co szło pod spód, co było dla oka nie 
widoczne — było „lipne“, brudne i zni- 
szczone. 

Chcąc sobie wyrobić lepsze wyobra- 
żenie o naszym bohaterze, w myśl przy- 
słowia: „Pokaż mi jak mieszkasz, a po- 
wiem ci kim jesteś“ — rozglądnijmy 
się po jego mieszkaniu. Co w nim ude- 
rza widza na pierwszy rzut oka, to 
istniejący tu wieczny bałagan i niepo- 
rządek. Nigdy nie zaściełane łóżko, 
niechlujnie porozrzucana pościel, pie- 
rzyna, poduszki i poduszeczki, walające 
się wszędzie najprzeróżniejsze artyku- 
ły żywnościowe i przybory do  jedze- 
nia — świadczą, że głównym i jedynym 
zajęciem mieszkającego tu osobnika 
jest chyba... jedzenie i spanie. I tak 
jest w istocie! Jasiek albo je, albo śpi, 
a gdy nie je i nie Śpi,to... przygotowuje 
się i czeka za jedzeniem i spanic `V 
międzyczasie, żeby się nie nudzić, =-da 
z kim tylko może i niekiedy coś niecoś 
robi. | 
Podobny bałagan jak w mieszkaniu, 
panuje i w duszy Jaśka. O tym, żeby 
tam istniał jakiś porządek moralny — 
ani mowy! Pojęcia dobra i zła pomie- 
szane są z sobą jak groch z kapustą 1 
tworzą taki chaos, że sam diabeł by się 
nie mógł w nim połapać i rozpoznać co 
jest dobre a co złe. A cóż tu dopiero 
mówić o Jaśku, którego lenistwo umy- 
słowe nie pozwala mu się zbytnio wysi- 


Na skutek przeładowania żołądka 
organizm się męczy i musi pracować 
nad strawieniem takich ilości pokar- 
mów, które dla człowieka są zupełnie 
zbyteczne. Dzisiaj medycyna już do- 
kładnie obliczyła ile kalorii potrzebuje 
człowiek dorosły, młodzieniec i dziecko. 
Nieraz naładowanym  biesiadnikom i 
ociężałym daje się mocną kawę, by czu- 
li się orzeźwieni, tak: jakby wcale nie 
jedli. Ale co będzie gdy kawy zupełnie 
zabraknie. Zresztą ona siły nie daje 
tylko stwarza złudzenie siły. A więc 
nas oszukuje. 

Opanowanie popędu do jedzenia 
umacnia zdrowie, przedłuża żvcie. uła- 


„twia spełnienie zadań życiowych. Wśród 


starożytnych ludów wojennych, Per- 
sów i Hellenów, wojacy jadali raz tvl- 
ko na dzień bez szwanku dla zdrowia. 
I istniała nawet pewna klasa  społe- 
czeństwa, dość liczna, która też jadała 
tvlko raz dziennie. Cesarz Karol Wiel- 
ki, gdy czuł się niezdrowo pościł i za- 
pewniał. że post jest najlepszym leka- 
rzem. Św. Paweł Pustelnik jadł dziex- 
nie jeden mały chleb i popijał wodą. a 
dożył 113 lat. Ścisły związek odżvwia. 
nia ze zdrowiem ujęty jest w Piśmie 
Św.: „Nie bądź chciwy na każdych go- 
dach; bo z wielu pokarmów będzie cho- 
roba... dla obżarstwa wielu pomarło; a 
kto mierny przyczyni żywota“ (Ekk. 


lać i nad niczym głębiej zastanawiać, 
Ma on pogląd na świat, prosty i nie 
skomplikowany i nim się w życiu kie- 
ruje. Mianowicie twierdzi, że dobro to 
to, co przyjemne, a zło — co przykre. 
Ot, i cała jego filozofia! Do rzeczy 
przyjemnych zalicza: dobrze zjeść, wy- 
pić, elegancko się ubrać, wygodnie 
mieszkać, nic nie robić, bawić się i uży- 
wać rozkoszy „z inną co dzień“; poza 
tym jeszcze — figurować jak najwyżej, 
być widzianym, sławnym i chwalonym. 
Za przykre natomiast uważa wszystko 
to, co stoi w przeciwieństwie do rzeczy 
wyżej wymienionych. Oczywiście posia- 
da niezmiernie wielkie wyobrażenie o 
sobie, poczytuje się za coś bardzo — 
bardzo, a innych ma za nic. Większa 
część jego zainteresowań skupia się i 
krąży wokoło jego nadętego do nieby- 
wałych rozmiarów „ja“. Owo „ja“ nie 
schodzi mu nigdy z ust. „Ja myślę ina- 
czej“, „ja bym to lepiej zrobił”, „ja 
wam dopiero pokażę“ — oto zwroty 
najczęściej spotykane w jego mowie. A 
mówić lubi bardzo! To jego namięt- 
ność. Mówić może bez ustanku, nie- 
zmordowanie, aż do skutku, tz. dopóki 


słuchacza nie zemdli. 
W sercu Jaśka, jak w cuchnącym ba- 


jorku, kłębią się roje najobrzydliw- 
szych żądz, a umysł jego, jałowy jak 
pustynia, wieje jeno wiatrem przelot- 
nych myśli. 

Do kościoła on kiedy niekiedy wejdzie, 
w Boga niby to wierzy, ale tylko „ni- 
by'. Robią to inni, robi więc i on. 
Lecz niech no w jakimś towarzystwie 
zaczną naigrawać się z religii, wów- 


31, 32—34). i 
Jak jeździec jadąc na nerwowym 1 
dzikim koniu musi bardzo uważać, tak 
duch ludzki stykając się podczas iedze- 
nia z gwałtownie. 'ystępującymi po- 
trzebami ciała, musi mieć się również 
na baczności, by nie stracił równowagi 
i nie upadł. Lew wytresowany me 
ugryzie dziecka, choć głowę jego Lrzy - 
ma pod swymi zębami, a człowiek miał- 
by być mniej opanowany i zaraz do- 
stawać szału na widok kawałka mięsa ° 
Najlepiej o szkodliwości nadmiaru 
pokarmów dla zdrowia ciała mogliby 
powiedzieć lekarze, Ale nietylko oni. 
Każdy człowiek z własnego doświad- 
czenia wie, jak źle czuł się fizycznie 
wtedy, kiedy nadużył pokarmów, kiedy 
nie parował przy stole, zwłaszcza na 
różnych nucztach i przyjęciach rodzin- 
nych. Bociany w jesieni długi czas 
przed odlotem nie karmią Się niczym. 
Czeka ich bowiem daleki lot. ^ie zna- 
czy to dla nas, że musimy praktykov ać 
tygodniowe głodówki za przykładei:: 
wodza Hindusów, Gandhiego, ale ma to 
być ostrzeżeniem, że przesadne zable- 
panie nad napełnieniem żołądka, nara- 
ża zdrowie na szwank i nie pozwala 
wykonać lotów życiowych. Nie pozwa- 
la, tak, jak należy służyć Bogu, który 
„wie, że tego wszystkiego potrzebuje- 
my''. (sp) 


JEDEN Z WIELU... 


Nie człowiek mający określoną pozy - 
cję i stanowisko w Świecie, nie dygni- 
tarz, ani najnędzniejszy z nędznych po- 
siadający jednak imię własne i nazwi- 
sko — ale numer 24544; przynależ- 
ność — obóz koncentracyjny, zawód 
więzień ubrany w pasiasty mundur, 
jeden z wielu, jeden z tysięcy On ks. 
biskup Michał Kozal, z Włocławka. 

Różnymi drogami wiedzie Opatrz- 
ność ludzi do świętości — kariera Świę- 
tości jest często tak różnorodna i nie- 
spodziewana, jak niespodziewana i ol- 
śniewająca jest sama Łaska Boża. 

Jeżeli jednak święci Pańscy na róż- 
nych drogach doświadczali jej skutków 
i działania, to droga do świętości dl- 
biskupa Kozala wiodła przez obóz kon- 
centracyjny w Dachau. 

Nieustraszona odwaga, męstwo chrze- 
ścijańskiego samozaparcia posunięte do 
ostatecznych granie przy równoznacz- 
nym promieniowaniu i niezawodnej 
świętości jego życia pociągały już nió- 
ra pisarzy katolickich, — ostatnio za- 
interesował się zmarłym ' męczennikiem 
młody pisarz Jerzy, Andrzej Górski, 
który w książce pt. „Dilige et quod vis 
fac“ umieszcza wiele cennych wiado- 
mości o życiu śŚwiętobliwych ludzi, 
między innymi to ks. biskupie Kozalu. 

Oto kilka najważniejszych wiadomo- 
ści z jego życia na podstawie tej książ- 
ki. 7 listopada 1939 roku zostaje are- 
sztowany przez Gestapo i osadzony w 
więzieniu we Włocławku. Stamtąd w 
styczniu przewieziony zostaje do obo- 
zu w Lądzie, gdzie przebywa do kwiet- 
nia 1941 r., kiedv to Gestapo przewozi 
go do Dachau, W Dachau więziony jest 
na bloku 28, a później 30. Zmarł w 
szpitalu obozowym, dnia 26 stycznia 
1943 r. Tyle lakonicznych, a przecież 
jakżeż wymownych wiadomości wysu- 
niętych z poematu prawdziwego życia. 

Dla mieszkańców Kujaw i Włocławka 
kilka znamiennych faktów. o których 
krążyły niejasne wiadomości. 

— Gestapowiec pochylił się w prze- 
sadnie uniżonym ukłonie, Eminencja 


proszę... Z trzaskiem zamknął drzwi 1 
w dwóch skokach znalazł się przy 
biurku. Znowu ukłonił się, podsunął 


fotel. 


czas nasz Jasiek chcąc jak we wszyst- 
kim tak i tu zaimponować innym 1 
przypodobać się im, sili się na dowcip 
i wali najtłustsze kawały na temat 
świętych, Kościoła i kapłanów. Ot, ma- 
ły błazen! 

Papierosy ćmi, wódkę chla, i choć 
ona nie idzie mu na zdrowie (sam to 
czuje), jednak nie może się od niej od- 
zwyczaić, bo... nie chce. Jakto? Miał- 
by w towarzystwie uchylać się od pi- 
cia?” Ośmieszyć się, podać na szyder- 
stwa i drwiny ? Nigdy! Toteż i pije. Pi- 
je, odchorowywuje — i znów pije. 

Ot i dziś, jak wyszedł z domu przed 
południem. wrócił dopiero po północy 
piiany jak nieboskie stworzenie. Na 
pół w ubraniu wwalił się do łóżka, 
rzuca się w nim, jęczy i przez sen 
mamrocze: — Ja.. ja wam pokażę!... 
Jeszcze mnie nie znacie!.. Ja całemu 
swiatu pokażę, co to ja!... 

Jutro wstanie i, owszem, pokaże 
światu w swojej osobie nędzę człowie- 
ka, co zszedł z drogi prawej i błądzi po 
manowcach grzechu. 

s. $. 


Ks. biskup Kozal sztywno przysiadł 
na brzegu fotela. 

— Tytuł Eminencji przysługuje mój 
panie, w kościele rzymsko-katol. tylko 
karaynałom, ja zaś, jak panowie do- 
skonale wiedzą, jestem PpD sobie 
biskupem. 

Gestapowiec uniósł obie ręce gestem 
usprawiedliwienia, 

Proszę mi wybaczyć Ekscelencjo 
to była jedyna zwykła pomyłka. 

— Ks. biskup milczał, jego skupiona 
twarz wyrażała ledwie dostrzegalną 
ironię. Gestapowiec musiał to zauwa- 
żyć, gdyż zabębnił nerwowo palcami o 
blat biurka i zaczął mówić: 


TT 


Ekscelencja niewątpliwie orientuje 
się w przebiegu wypadków, jakie miały 
miejsce w Bydgoszczy w niedzielę 3 
września i w dniach następnych. Popeł- 
niono tam na bprzedstawicielach narodu 
niemieckiego akt niesłychanego w dzie- 
jach ludzkości barbarzyństwa. Jeśli 
Ekscelencja sobie życzy, służę całym 
materiałem dowodowym, zeznaniami 
ofiar, relacjami naocznych świadków, 
fotografiami... 


Urwał i skierował w stronę biskupa 
wyczekujące spojrzenia, 

— Zapadła cisza. Ks. biskup spojrzał 
gestapowcowi prosto w oczy i spokoj- 
nie powiedział: „Nie wierzę w te rze- 
kome brednie, o których się opowiada. 
Znam swój naród, znam jego spokojny 
charakter i dlatego nie mogę uwierzyć, 
ażeby Polacy mieli się tego dopuścić. 

Gestapowiec zerwał się z krzesła i 
wałąc zaciśniętą pięścią w blat biurka 
wrzeszczał: 

— Ekscelencja nie wierzy! Wy wszy- 
scv nie wierzycie! Znam was! Ale my 
wam pokażemy. I niech ksiądz nie są- 
dzi. że go sutanna ochroni. My potra- 
fimv was nauczyć rozumu! 

Nagle otworzvły się boczne drzwi i 
do pokoju wpadło dwóch ludzi w czar- 
nvch mundurach .na którvch srebrzyły 
się oficerskie naramienniki. 

— No co — zagadnął flegmatycznie 
wyższy z nich rudv z twarzą pokrvtą 
olbrzvmimi piegami — opiera Sie. Nie 
bój się Hans zaraz zmięknie! Podszedł 
do ks. biskupa. 

— No — klecha, jak tam było w 
Bvdgoszczv. Milczysz* — krzyknął — 
milczysz !e Gadaj no. 

— Ks. biskup teraz dopiero powoli 
odwrócił głowę i objął gestapowca 


zimnym, pogardliwym spojrzeniem. Za- 
mierzająca się do ciosu ręka zawisła w 
powietrzu. Gestapowiec z za biurka 
odezwał się nagle pojednawczym to- 
nem. — Ruhe Kameraden, nie unoście 
się! Ekscelencja wybaczy tym młodym 
ludziom... 

— Wobec tego przechodzę do drugiej 
sprawy. Chcemy uporządkować życie 
religijne w tutejszej diecezji, a przede 
wszystkim w samym Włocławku iota- 
czających go powiatach. Zależy nam na 
ułożeniu takiego porządku nabożeństw, 
aby z jednej strony nie ucierpiały re- 
ligijne potrzeby mieszkańców, z dru- 
giej zaś — aby zabezpieczyć interesy 
władz niemieckich. 

Rzecz ta wymaga szczegółowego 
opracowania w związku z czym Fksce- 
lencja dostarczy nam dokładny spis 
księży z Włocławka i okolic. Następnie 
ustalimy wspólnie godziny nabożeństw. 
Wreszcie, co chyba w świetle nowych 
warunków jest dla Ekscelencji zupeł- 
nie zrozumiałe wszzelkie kazania i na- 
uki muszą być głoszone w jęzvku nie- 
mieckim. To wszystko! Czy Ekscelen- 
cja ma jeszcze coś w tej sprawie do 
powiedzenia * 

Na wargach biskupa pojawił się iro- 
niczny uśmiech. 

— Panowie mówią o uporządkąwa- 
niu życia religijnego” Jak można wo- 
góle wspominać o tym, skoro bez po- 
dania powodów, aresztujecie mi księży. 
Przed kilkunastu dniami w samvm 
tvlko Włocławku aresztowano ich je- 
denastu. a wszelkie moje starania o 
ich zwolnienia pozostały bez skutku. 

— Co do spisów księży, są one iu* 
zapewno w posiadaniu panów, jeśli zaś 
chodzi o godziny nabożeństw nie sta- 
nowią one żadnej tajemnicy. 

— A nauki w języku niemieckim? — 
podsunał gestapowiec. Glos biskupa za- 
brzmiał twardo i nieustępliwie: Nie. 
W polskich kościołach, na polskiej zie- 
mi — kazania były 1 będą głoszone 
tylko po polsku! 

Ekscelencja niepotrzebnie się unosi 
— pojednawczo przemówił gestapowiec 
— proponujemy wvjiście kompromiso- 
we: ewangelia będzie czytana po nie- 
miecku. 

O świeżo polakierowane Ściany ge- 
stapowskiego gabinetu odbiło sie jesz- 
cze jedno niusięte, stanowcze „nie“ ks. 
biskupa Kozala. s 

$ * 3 

— Nr. 24044 powołany był zawsze 
do reprezentacyjnej czwórki, gdy tvl- 
ko zjawiała się jakaś oficjalna komisja 
1 zawsze ponosił konsekwencje swego 
nieprzejednanego milczenia. Nie skar- 
żył się nigdy, ani nie narzekał Biegał 
na swvch Sspuchniętvch, obolałych no- 
gach. dźwicajac ciężkie kotły z gorącą 
zuna. chvlił głowę pod spadającymi ze 
wszvstkich stron uderzeniami gumo- 
wych pałek. I w kilka minut później 
wszedłszv na blok uśmiechał się rado- 
Śnie do zastygłych z przerażenia współ- 
więźniów. | 

—- A po wieczornym apelu, siadał 
na drewnianej pryczy i cicho. drżącvm 
ze zmeczenia głosem zaczvnał mówić. 

— Mówił o godności kapłaństwa. i 
ciążącym na każdym kapłanie obowiąz- 
kach. zwłaszcza o tych, które wysuwa- 
ły się na plan pierwszy w obozie, 


„ŁAD BOŻY: -- Str. 8 


DLA KOBIET 


Jaka matka, takie córki 


Kobieta, która niewiast się nie boi, 


Pani Kaczmarczykowa jest zupełnie 
nową lokatorką w naszej kamienicy. 
Tęga, ładna na twarzy, choć już pod 
czierdziestkę, wzbudziła wśród miesz- 
kanek całego domu ogólne zaintereso- 
wanie. A to, czy tylko w zgodzie żyje 
z mężem, bo przecież taka przystojna 
łatwo znalazłaby przyszywanego ,„przy- 
jaciela'', męża ma przecież dużo starsze- 
go od siebie? A to, jak się będzie 
ubierała? A to, jak wychowuje córki: 
czy tylko ich pilnuje. A to, czy miesz- 
kanie utrzymuje w porządku? Co też 
gotuje? I tak dalej i dalej: przedmio- 
tów takiej sasiedzkiej ciekawości bab- 
skiej jest wszak wiele. 

Niestety, mało co można się było do- 
wiedzieć, bo nie biegała po sąsiadach, 
nawet w niedzielę, A mieszkają już 
przecieź z nami Kaczmarczykowie ładne 
kilka tygodni. 


Nie wytrzymałam, zajrzałam do nich 
kiedvś wieczorem. Zastałam ją samą, 
robiła swetr. Ucieszyłam się, że będzie 
sposobność pogadać. 


= ab. 39; 

udzielał rad į napomnień, podtrzymy- 
wał na duchu i na nowo wzniecał za- 
mrażającą nadzieję. Szanowali go i ko- 
chali wszyscy, z którymi się zetknął. 
Nieraz też proponowano mu przesunię- 
cie na inne komando „gdzie była lżej. 
sza praca i lepsze odżywianie. Odma- 
wiał zawsze. „W obozie są inni, którzy 
potrzebują chleba“ wyjaśniał. I sam 
zgodził się do pracy na plantacji ziół, 
gdzie nie dawano Brotzeitu... Sam 
zgłosił się dobrowolnie na komando, 
nad którymi władzę sprawował naj- 
okrutniejszy spośród kapów — Rogler. 
Często przychodzili do ks. biskupa 
różni przeważnie nieznajomi więźnio- 
wie. przynosząc to kawałek chleba, to 
miskę zupy. — Dziękuję bardzo za do- 
bre serce — odzywał się wówczas i z 
uśmiechem dodawał — prosze to zjeść 
samemu za moje zdrowie. Nigdy nie 
jadł tzw. dolewki, oddawał ją innvm w 
jego mniemaniu bardziej wycieńczo- 
nym i głodnym. 

Któregoś dnia na Lagerstrasse pod- 
szedł do ks. biskupa jeden z księży 
profesor włocławskiego seminarium. — 
Jakże się cieszę, powiedział ks. biskup, 
że cię tu widzę... 

Tamten z przestrachem patrzył na 
zniekształcone rysy swego pasterza, na 
potwornie zmasakrowane ucho i, pora- 
nioną głowę. 


— Śmierć nadeszła wreszcie. dosię- 
gła go w zatłoczonej, brudnej izbie obo- 
zowego szbitala. Leżał w bezruchu na 
twardych deskach pryczy ogarnięty fa- 
-lami wzrastajacej goraczki. Coraz da- 
lej odsuwały się okrvte pleśnia Ściany 
baraku, coraz ciszej brzmiały jęki ota- 
czającvch go chorvch. Dosłyszał kilka 
szorstkich niemieckich zdań. Zastrzyk? 
Po co? Jeszcze w oddali ponrzez ge- 
stniejącą szkarłatną mgłę migneły wy- 
smukłe wieże włocławskiej katedry. Ży- 
cie uchodziło, — Ofiara została przy- 
jęta. 
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— Gdzie to dziewczynki? — spyta- 
łam, 

— Na rekolekcjach, w kościele. 

— A maż? 

— Dziś ma nocną zmianę, wróci nad 
ranem. Ma pracę w rzeźni. Zadowolo- 
ny z każdej roboty. Nie ma to jak 
mąż pracowity. 

Nie powiedziała nic więcej. Długo 
nic nie mówiła. Druty aż migały jej w 
rękach przy robieniu swetra. Milczała. 
Myślałam, że się może o co na mnie 
gniewa. Dałam więc i ja spokój z roz- 
mową. Rozejrzałam się po pokoju, po- 
szłam potem za nią do kuchni. Ciasne 
mają mieszkanko. Tylko pokój z ku- 


chnią. 

— U pani czysto wszędzie jak na wy- 
stawie — zawołałam z prawdziwą ra- 
dością. 


— Dziewczynki sprzątają, dobre dzie- 
ci. Lada chwila ich patrzeć — spojrza- 
ła na zegar. Dziś wyjątkowo ja dla 
nich szykuję wieczerzę, bo zazwyczaj 
co tvdzień inna na zmianę prowadzi 
kuchnię. 

— I pani tak się spuści na córeczki 
w kuchni: przecież to jeszcze młodziut- 
kie? I uczą się w szkole? 

— To nic. Muszą także uczyć sie w 
domu, jak gospodarstwo prowadzić. 
jak mamie pomóc. I ojca rozerwą, gdy 
wróci po robocie. My w swej rodzinie, 
to prawdziwa spółdzielnia. Dobrze nam 
ztvm — roześmiała się, a ma drobne, 
zdrowe zgby. 

— Co za miła kobieta 
łam sobie. 

Rozgladam się dalej po kuchni. Bvło 
mi nieswojo, bo Kaczmarkowa wyraź- 
nie nie podtrzymywała i teraz rozmo- 


pomyśla- 


—- Pewnie pani nie ma czasu? — za- 
nvtałam, myśląc, że poprosi, bvm usia- 
dła. Tymczasem ona potwierdziła, że 
naprawdę nie ma czasu, a nawet no. 
prosiła. by jei dziś nie przeszkadzać i 
przyjść kiedy indziej. Powiedziała to 
wprawdzie z tym swoim rozkosznym 
uśmiechem, ale dość stanowczo. 

Rozgniewało mnie to. Zaraz też wy- 
szłam. Ale czy można jej się było dzi- 
wić? To odważna kobieta. Niewiasl wi- 
docznie się nie boi, bo mówi nie tylko 
do mnie, ale do każdej co mysli. Je- 
dnak nie obraża przy tym nikogo. Dla 
czego? Bo wypowiada swoje zdanie 
spokojnym głosem, delikatnie. A nawet 
gdy ma powiedzieć jakąś przykrą 
prawdę, to wpierw przeprosi i się 
uśmiechnie. Dziwna kobieta, żyje bez 
krzvku. A jeżeli już głośno co robi, to 
się śmieje. Wtedy dopiero brzmi w peł- 
ni je] śliczny, jasny głos. Czasem. gdy 
wieczorem w okresie „Gwiazdki“ za- 
śpiewała u nich w domu jakąś kolendę 
z córkami na głosy, to i miło było po- 
słuchać. U nich matka i córki Śbiewa- 
ją. a ojciec muzykalny: gra. 


JAK TO BYŁO Z JANKIEM? 


Mieszkają też w naszej kamienicy 
niejacy Pękalscy. Mają osiemnastolet- 
niego jedynaka, Janek mu imię. Kupili 
mu motocykl (a miał już rower). 

Chłopak rozpuszczony, źle się uczy. 
Przyszedł którejś niedzieli do Kacz- 
marczyków. Dziewczynki akurat byty 
same w domu. Matka wraca z kościoła, 
słyszy już z podwórka jakieś niezwy- 


czajne piski 1 krzyki w mieszkaniu. Po- | 


stała pod drzwiami, weszła i powiada: 

— Mój kawalerze, zaproszą cię do 
naszego domu dziewczynki. ale dopie- 
ro, gdy będziesz się potrafił zachowy- 
wać jak porządny chłopiec. Narazie 
fora ze dwora. — Otworzyła mu drzwi. 
chłopak wyszedł jak zmyty. Pękalscy, 
oczywiście ogromnie się za to obrazili 
na Kaczmarczykową, a to dziadówka 
ją nazywali, a to, że się „niesie“, jak- 
by nie wiem jaką panią była, a to 
niech sobie córki w ramki oprawi, a to 
to, a to tamto. Usta im się nie zamy- 
kały pewnie z tydzień. 

Poszłam znów do Kaczmarczykowej, 
ciekawa, co mi na to wszystko powie. 
Wspomniałam zaraz o Janku, o Pękal. 
skich, jak ją lżą i jej córki. A moi 
Kaczmarczykowa przerwała mi z miej- 
sca, 

— Czy pani nie ma nic dobrego do 
powiedzenia o Janku i jego rodzicach ? 
Bo co złego, to o nich wszyscy wiedzą ? 

Aż mnie zatkało. 

— Pani broni tych podłych ludzi? — 
oburzyłam się. — Oni na pani psy wie- 
szają. 

— Nie bronię ich. tylko nie lubie. je- 
żeli kto w moim domu źle o ludziach 
mówi. O, gdvby pani do Pękalskich po- 
szła i im swój sąd o nich wypowiedzia- 
ła, to bym takie postępowanie pani po- 
chwaliła. Natomiast plotków nie zno- 
sze. plotuśnić też nie. Od sadania za 
oczy jeszcze sie nikt nie poprawił. A 
mnie nie chodzi o wvwieranie złości na 
Janku. czv Pękalskich, ale tvlko na 
tvm mi zależy, żeby się zmienili na 
lepszvch ludzi. Pękalscy. bv chłopaka 
lepiej wvchowywali. a chłopak żeby 
wobec dziewcząt znał mores. Żeby wie- 
dział że kobieta. to człowiek równy 
meżczvźnie. a poza tym dziecko Boże. 
a nie zabawka dla mężczvznv. z którą 
on mo?e robić co mu się zechce. A pa- 
ni. ieżeli chce do nas przychodzić, nie 
mam nie przeciwko temu, ale bez plo- 
tek. 


MADRE DZIEWCZYNY 


Mój Boże, ileż Janek naujeżdźał od 
tego czasu po podwórku na motocyklu, 
ile narobił wiraży, ile nakręcił się pod 
oknem Kaczmarczvków, ale dziewczeta 
jakby go nie widziały. A śliczne, do- 
rodne podlotki. Nareszcie nie wvtrzy- 
mał i zajrzał do ich domu. Trafił .na 
same dziewczynki, ale bvłam i ja wte- 
dv u nich. Rozmowa zaczęła się w kuch- 
ni. siedziałam w pokoju nie wiedział o 
tym. Bvło z pierwszych słów można po- 
znać, że trzyma sie mocno progu, że 
nie ośmiela się wejść dalej. 

Najpierw zapukał, powiedział dzień 
dobry. Jedna wyszła do niego, najstar- 
sza. 

— Czy się gniewacie ? — rozpoczął. 

— Nie — odpowiedziała mu. 

— A żadna się do mnie nigdy nie 
odezwie? 

— A po co? 

— Poiechałabyś ze: mną do lasu na 
motorze ? 

— A co: sam nie możesz jechać? 

— Nie. 

— To nie mnie zabierz, ale moją ma- 
mẹ. Czv ia to lepsza od matki? 

— Wole z tobą. 

— Zgoda, ale wraz z mamą. Cóż ty 
myślisz: mama będzie sama siedziała w 
domu. a ja bedę użvwała jazdy. 

— Cóż. kiedv takiej modv nie ma, 
żebv zabierać też mamę — zaśmiał się 
Janek. 

— Czy uważasz mnie za niewolnicę 
mody? Już ja mam swój rozum. 
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Rychnów 


Rychnów, to dawna wieś szlachecka, 
gniazdo wielkopolskiej rodziny Rych- 
nowskich, leży w powiecie kaliskim, W 
r. 1338 pisał się Świętosław z Rychno- 
wa. W r. 1523 wieś wraz z majątkiem 
należała do rodziny Rychnowskich. W 
r. 1579 siedział w Rychnowie Maciej 
Lipski, a w r.'1618 Jan Kobierzycki. 


Centrum wioski stanowi drewniany 
kościołek parafialny pod wezwaniem 
Wszystkich Świętych. . Pobudowali go 
pierwsi właściciele Rychnowa. Istniał 
on już przed rokiem 1433, W r. 1728 
starożytny kościół groził zawaleniem 
się. Nikt się nie znalazł, ktoby się 
podjął jego restauracji. . Wreszcie w r. 
1755 przyszła gwałtowna burza z pio- 
runami i powaliła go o ziemię. Wów- 
czas to proboszcz ks. Grzegorz Mro- 
zowski, nie mając gdzie odprawiać 
nabożeństw, pozbierał pozostałe szcząt- 
ki z rozwalonego kościoła i zabrał się 
do budowy nowego. A ponieważ czynił 
to własnym nakładem więc zamiast 
kościoła pobudował skromną kapliczkę 
o dwóch ołtarzach. I w tej to kapliczce 
przez blisko 30 lat odprawiały się na- 
bożeństwa parafialne. Dopiero, kiedy 
w r. 1782 Jakub i Teodora z Kurczew- 
skich Skowrońscy nabyli dobra rych- 
nowskie, zaraz pobudowali w miejsce 
owej kaplicy nowy kościół drewniany, 
który w tymże roku poświęcił go ks. 
Józef Gembarth, kanonik gnieźnieński, 


Kościół w IRychnowie 


Słuchałyśmy w pokoju wszystkie 
trzy. Dziewczynki aż dusiły się od 
śmiechu. Wreszcie wyskoczyły i one do 
Janka. 

— Jesteśmy  obrażone. — zawołała 
średnia. — Celę zapraszasz na moto- 
cykl, a nas pomijasz. 

Chłopak nie wiedział co powiedzieć, 
Wybawiła go z kłopotu najmłodsza: 

— Janku — zagadnęła, jeżeli nie by- 
łeś dziś na Mszy, wybierz się z nami. 
My idziemy za godzinę, 

— O tak — zawołały pozostałe sio- 
stry. 

— Dobrze, ale powiedzcie szczerze, 
czy ja mogę do was tu przychodzić? 

— Zawsze. Prosimy. Ale pod pew- 
nym warunkiem, inaczej cię wyprosSi- 
my. 

— A wasza mama? 

— Mama — mówiła najmłodsza — 
nie staje na przeszkodzie wizytom u 
nas porządnych chłopców. Tylko, gdy 
chodzi o ciebie, to żąda, żebyś gdy tu 
przychodzisz, nie był popychadłem dia- 
bła, ale żebyś tak wobec nas postępo- 
wał, jak tego sobie życzy Bóg i jak 
wymaga honor chłopca. A chyba stać 


cię na to? 4 
Ewa ul. 


późniejszy sufragan też gnieżnieński. 
Ostatnio, w latach 1946—1948, grun- 
townie wyremontował go i odrestauro- 
wał ks. Henryk Fiwek. Nie tylko pokrył 
nowym dachem, odnowił ołtarze, -ale 
wewnątrz pomalował go i zaprowadził 
w nim światło elektryczne. 


Kościół ten nie jest duży, ma zale- 
dwie 25 m. dług. 9 m. szer. 6 wys. 
Godnym uwagi to ołtarz główny z 
obrazem Matki Boskiej Pocieszenia. 

Jeżeli chodzi o cmentarz grzebalny, 
który znajduje się na skrzyżowaniu 
dróg w kierunku Blizanowa, robi on 
wrażenie parku, wzorowo i czysto 
utrzymanego. 

Kronikarz dekanalny. 


Co to jest tętno? 


Lekarz, położywszy palce na dolną 
część przedramienia osoby badanej 
wyczuwa tam krótkie, miarowe uderze- 
nia, których u człowieka zdrowego 
przy zupełnym jego spokoju można na- 
liczyć w minucie 72—76. Pochodzą oue 
od rytmicznego potrącania ścianki bie- 
gnącego tędy naczynia krwionośnego 
przez fale napływającej raz po raz 
krwi i noszą nazwę tętna. — Nie każdy 
może wie, jak doniosłe znaczenie po- 
siada to proste zjawisko dla lekarze, 
który badając tętno zdobywa przez to 
niejednokroć nader ważne dane o sta- 
nie zdrowia badanej osoby. Warto tedv 
zauważyć, iż to wielkie znaczenie prak- 
tyczne tętna wynika stąd, że w rozmau. 
tych chorobach podlega ono  różnora- 
kim zaburzeniom, które często bywają 
bardzo znamienne i pozwalają niekiedy 
od razu powziąć słuszne rozpoznanie 
choroby. I tak wspomnijmy dla przy- 
kładu, że w osłobieniu krwiobiegu, 
w chorobach gorączkowych, omdle- 
niach, większych skrwawieniach, pew- 
nych  zatruciach itp. tętno zwykłe 
przyspiesza się, tracąc zarazem na wy- 
razistości, w chorobach nerek  (zwła- 
szcza przewlekłych) jest nadmiernie 
napięte i mocne, w chorobie Basedowa 
skaczące, u chorych na sklerozę twar- 
de i często nierówne, a sama tętnica 
daje się tu wyczuć w postaci zgrubia- 
łej, sztywnej, wężykowato przebiegają- 
cej rurki. W sprawach zapalnych i 
zwyrodnienia mięśnia sercowego tętno 
zatraca nieraz miarowość (rytm), w 
konaniu słabnie coraz bardziej i za- 
miera. 

Nauka o tętnie i jego zboczeniach 
jest jednym z najstarszych rozdziałów 
medycyny. Zajmowali się nią bowiem 
już lekarze zamierzchłej starożytności, 
a później Średniowiecza, przy czym 
wśród naszych dawnych lekarzy wsła- 
wił się szczególnie na tym polu Józef 
Struś (żył w XVI wieku). W now- 
szych czasach — dzięki rozlicznym pra. 
com uczonych, posługujących Się no- 
woczesnymi metodami i przyrządaini 
(np. sfigmografem, dającym dokładny 
wykres fal badanego tętna) — nauk. 
ta poczyniła wielkie postępy, co też 
przyniosło znaczne korzyści praktycz- 
ne zarówno w zakresie nauki o niektó- 
rych chorobach, jak i w dziedzinie lecz- 
nictwa. Dr W. S. 


Bez siły charakteru, bez panowania 
nad sobą lepiej się wyrzec tutaj wszy- 
stkiego... Opanowanie Siebie, to praw- 
dziwa poezja wieku męskiego, to jest 


potęga. slad 
Zygmunt Krasiński 


Zatrzymywanie się pod chórem utrudnia wielu 
osobom wejście do Świątyni na niedzielną 
Mszę świętą. 


JORDANIA I MIEJSCA ŚWIĘTE. 


Rząd państwa Jordanii dekretem 
królewskim z 5. I. br. ustanowił urząd 
„protektora“ i strażnika miejsc Świę- 
tych w Palestynie. W kilka dni później 
„protektor“, Ragheb Pasza Naszaszibi, 
został wprowadzony w swój urząd, 
którego funkcje przedstawiają się Zza- 
gadkowo i tajemniczo, W każdym razie 
koła dyplomatyczne i ONZ uważają to 
za postawienie ONZ wobec faktu doko- 
nanego; Arabia jordańska nie czekając 
na załatwienie sprawy miejsc świętych 
przez ONZ, sama na własną rękę stara 
się zapewnić sobie ,,„pozycję' i co się da 
jeszcze przed terminem z korzyścią dla 
sebie urządzić. Z tego powodu ustano- 
wienie „protektoratu“ zbojkotowali 
przedstawiciele Francji, Belgii i Włoch, 
a nadto patriarcha łaciński Jerozolimy 
i delegat apostolski w Palestynie. Z 
drugiej jednak strony opinia chrześci- 
jańska ma prawo zapytać władze ONZ, 
kiedy wreszcie zdecydują się uregulo- 
wać sprawę miejsc Świętych w Pale- 
stynie. Od trzech lat jest na papierze 
uchwała w tej sprawie, ale wykonanie 
stale się odwleka z powodu trudności 
znalezienia rozwiązania, które by wszy- 
stkich zadowoliło. 


"= 


Kiedy człowiek zetknie się z duszą. 
własną, staje się wówczas prostacz” 
kiem, dzieckiem, takim właśnie, jakim 
wedle stów Chrystusa być mu należy. 
I to właśnie jest rzeczą naprawdę tra- 
giczną, że tak niewielu ludzi zdoła 
przed Śmiercią posiąść duszę własną 
chociażby na chwilę, 7 
Oskar Wilde 

Nauczyć się miłości, oto jest naj- 
ważniejsza sprawa, której się musimy . 
oddać na tym Świecie. Żaden gorszy 
los nie może przypaść człowiekowi, jak 
żyć i starzec się nie kochając i nie hę- 
dąc kochanym. H. Drummond 


- Miłość prawdziwa jest dlatego tak 


piękna, że chroni przed samolubstwem. 
Hebbel 
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Najwiekszy 
- kościół 
w Polsce 
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BOO ROCK 


Bazylika od przodu 


Wzrok każdego zwiedzającegó Byd- 
goszcz i oglądającego miasto ze stro- 
mego Wzgórza Dąbrowskiego (skąd wi- 

dok rozciąga się na całe miasto), za- 
pewne zatrzyma Się na ogromnej i ma- 
jestatycznie w słońcu połyskującej ko- 
pule Bazyliki pod wezwaniem św. Win- 
centego a Paulo. Bazylika ta zasługuje 
na szczególną uwagę, jako największy 
kościół w Polsce, wzorowany na Bazy- 
lice św. Piotra w Rzymie. 


Fronton kościoła od strony głównego 
ołtarza rozgałęzia się w dwa dwupię- 
trowe gmachy, które zdobi atyka 
wsparta na potężnych kolumnach, na 
której szczycie znajduje się wieża ze- 
garowa. Długość budynków frontowych 
— 120 m, długość głównej nawy także 
120 m, oraz wysokość kopuły od po- 
sadzki do jej zwieńczenia — 50 m, naj- 
lepiej świadczą o potężnej świątyni i jej 
rozmiarach. 

W roku 1920 dał się zauważyć silny 
wzrost liczby mieszkańców miasta 
Bydgoszczy. Stały przyrost obywateli, 
powiększanie się terytorialne miasta a 
szczególnie rozbudowa jednej z najpię- 
kniejszej dzielnicy — Bielawek, przy- 
czyniło się do coraz większego odczucia 
braku kościoła w tej dzielnicy. W roku 
1924 osiedlają się na Bielawkach przy- 
byli do Bydgoszczy ks. ks. Misjonarze. 
Fakt ten spowodował, to że już wiosną 
1925 roku, przystąpiono do budowy 


kościoła pod wezwaniem św. Wincente- 
go a Paulo, a w lipcu tegoż roku na- 
stępuje poświęcenie kamienia węgielne- 
go powstającej świątyni. Po wybudo- 
waniu budynku czołowego, stanowiące- 
go oparcie dla ściany głównego oł- 
tarza, zostaje dobudowany  prowi- 
zoryczny budynek mający tymczasowo 
zastąpić budującą się świątynię. W 
1930 r. wykończony zostaje przedni 
gmach w którym w krótce otworzone 
zostaje gimnazjum. Budowa zaś samej 
Bazyliki, ze względu na ogromne kosz- 
ta (pokrywane przez ks.ks. Misjonarzy, 
Zarząd Miejski, oraz ofiarne Społeczeń- 
stwo), przeciągnęła się jeszcze na kil- 
ka lat, tak, że w chwili wybuchu woj- 
ny II światowej świątynia była co 
prawda wykończona, lecz tylko w sta- 
nie surowym (brak polichromii, elewa- 
cji zewnętrznej itd.). 


* x * 


Okres okupacji wyrył swe piętno 
także na nowo zbudowanej Bazylice i 
jej parafii. 9.1X.1939 r., rostrzelano 
dwóch księży tej parafii: ks. Szarka i 
ks. Wiórka. W okolicznych lasach zgi- 
nęli ks. prob. dr Wagner oraz ks. Cin- 
trowski, a ks. Gałka zginął śmiercią 
męczeńską w Dachau 1942 r. — Z 
świątyni urządzili okupanci magazyny, 
zakład Wychowawczy (dawne gimna- 
zjum), zamieniony został na koszary 
policyjne. Po powrotnym poświęceniu 
18.1.1940 r., kościół oddany został do 
dyspozycji parafii. 19.III.1941 r., po 
aresztowaniu ks. administratora Bazy- 


lika ponownie zostaje zamknięta i za- 


i obrazami Świętych, ustawiono orga. 
ny, część ławek, zainstalowano mikro. | 
fony itp. Dzięki ofiarności parafian, | 
odbyło się 25.XII.1949 r. poświęcenie | 
głównego ołtarza przez J. E. Bp Ber. | 
nackiego. | 
Jednak dużo wysiłków wymagać bę- 
dzie położenie dachu, przyozdobienie 
świątyni, polichromia, ustawienie bocz- 
nych ołtarzy itd., lecz tak duchowień. 
stwo jak i parafianie ufnym wzrokiem 
patrzą w przyszłość i niewątpliwie 
przyczynią się do pokonania tych wszy- 
stkich trudności położonych dookoła | 
starań nad najwspanialszą Bazyliką w 
Polsce. f 
Jerzy Klatecki. 


Wiadomości 
Uroczystości ku czci św, Benedykta 
W Monte Cassino odbyły się obcho- 

dy ku czci św. Benedykta, przeniesione 
w tym roku z okresu Wielkiego Tygo- 
dnia na początek kwietnia. W obecno- 
ści wiernych relikwie Św. Ber- 
narda i Jego siostry św. Scholastyki 
mieszczące się w kryształowych urnach 
przeniesiono do krypty Bazyliki, gdzie 
odprawiona została uroczysta Msza 
éw. pontyfikalna. Podczas tych uro- 
czystości odbyło się również poświęce- 
nie jednej z nowych bram brązowych 
bazyliki, 


PIĘĆ NOWYCH KOŚCIOŁÓW. 


buduje się obecnie w Łodzi. Budowę 
kościoła Najświętszego Serca Pana Je- 
zusa na Julianowie rozpoczęto w 1947 
roku. Przez następne lata wyciągnięto 
mury do wysokości 10 m. Nowa świą- 
tynia wybudowana będzie w stylu ro- 
mańsko-renesansowym i pomieści 6.000 
wiernych. Długość nawy głównej osią- 
gnie 58 m. Położona w parku i otoczo- 
na zielenią świątynia ta będzie jednym 
z najpiękniejszych kościołów łódzkich. 
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Życie prowadzone na żart męczy da- 
leko więcej, niż życie w na jcięższej 


PERCI. E. Orzeszkowa 


mieniona na składnicę konserw i amu- ` 


nicji. W roku 1945 uciekające hitle- 
rowskie wojska jeszcze raz niszczą 
Dom Boży, przez trzykrotne wznieca- 
nie pożarów. 
* * * 

Zaraz po wyzwoleniu, po powrocie ze 
swej tułaczki teraźniejszego probosz- 
cza ks. dr Giemzy, spieszą ochotnie pa- 


„rafianie Bielawek, aby przywrócić Ba- 


zylice dawne, świetne oblicze. Spalone 
ołtarze, chór z organami, ławki, ambo- 
na, całkowicie spalony dach, grube mu- 
ry i sklepienie żelazobetonowe kopuły 
w stanie mocno nadwątlonym, śmieci i 
gruzy — oto Spuścizna 5-cio letnie] 
okupacji. Jednak przy wspólnym wy- 
siłku duchowieństwa i parafian, dźwi- 
ga się z ruin Bazylika, a uwieńczeniem 
tego staje się dzień 27.5.1945 r. w któ- 
rym po raz trzeci dokonuje się poświę- 
cenie tego kościoła. Odbudowano gma- 
chy frontowe; w dwunastu niszach wy- 
kutych w bocznych nawach ustawiono 
prowizoryczne ołtarze ubrane draperią 


KANDYDATÓW na braci przyjmuje Stowa- 
rzyszenia Apostolstwa IKatolickiego. Zgłoszenia 
kierować należy na adres: Zarząd Prowincjo- 
nalny Stowarzyszenia Apostolstwa Katolickiego 
Warszawa 26, ul. Skaryszewska 15. 


POTRZEBNA jest pomoc na plebanii w Grze- 
gorzewie i w gospodarstwie domowo-podwó- 
rzowym. Może być osoba starsza. Warunki do 
omówienia. Posada wolna od zaraz. 
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